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O d b u d o w a
D zień za dniem  coraz w yraźn ie j w ska ­

zu je  na to, że chwila uw olnienia  S to licy  
od niem ieckiej zm ory je s t  j u ż  niedaleka. 
A le  jednocześn ie  ka żd y  m iniony dzień, a 
naw et ju ż  i noc przynoszą  za  sobą nowe 
zn iszczenia , nowe gruzy i zg liszcza . L ic z­
ba osób pozbaw ionych m ienia i dachu  
nad  głową w zrasta w zastraszający sposób. 
Z bliżające się sło ty jesien n e  w zm agają  
je szcze  powagę położenia ludności W a r­
szaw y. S ta ją  przed  nam i nowe, ogromne 
zadania, z  trudności których m usim y zd a ­
wać sobie całkowicie sprawę, abyśm y m o­
gli je  dobrze rozwiązać.

J u ż  dziś, nasze w ładze państwowe, sa ­
morządowe, ja k  rów nież i całe społeczeń­
stwo S to licy m usi pom yśleć o tym , ja k  w 
pierw szej chwili rozw ikłać sprawę w yży­
w ienia ludności m iasta, zapew nienia j e j  
choćby na jprym ityw niejszych  - w arunków  
zdrow otnych, zakw aterow ania bezdom nych, 
reperacji lżej uszkodzonych  domów, za ­
bezpieczenia na okres zim y budynków , 
w ym agających kapitalnego rem antu, u- 
przątnięcia gruzów z ulic, brukowania j e ­

zd n i i trotuarów, zapew nienia m ieszkań­
com wody, św iatła, opału i t. p. J e s t to 
zaledwie drobna część spraw, które bę­
dziem y m usieli rozw ikłać. Trudno w  krót­
kim  artykule obiąć całość zagadnienia  i 
podać sposoby jeg o  realizacji. Pragniem y  
tylko  zwrócić uwagę społeczeństw a, że 
przed nam i staje obecnie okres ciężkiej, 
w ielkiej pracy odbudowy m iasta i jego  
życia . Pracę tę w ykonać m usim y bez 
w zględu na piętrzące się trudności. War­
szaw a  —  serce i mózg Polski nie może 
przestać być stolicą K raju, nie może zejść  
do rzędu m iast prow incjonalnych. Tak, 
j a k  prom ieniowała na całą Rzeczpospolitą  
przez pięć straszliw ych lat niewoli, tak, 
j a k  była w idom ym  sym bolem  nieśm iertel­
ności P olski w  okresie Powstania, tak m u­
si stać się przodow nikiem  odbudowy kra­
ju  po wojnie.

Pierw szy dzień W o ln ej od niem ców  
W arszaw y m usi być jednocześn ie  pierw ­
szym  dniem  podjęcia przez N ią  w ielkie­
go dzieła odbudowy.

P rem ier  M ik o ła jczyk  d o  w a lc z ą c e j  
W a r s z a w y .

P rz e z  R a d io  P o lsk ie  w  L o n d y n ie  19.9 
p rzem ó w ił  p rem . S ta n is ła w  M ikołajczyk:

„L udzie  skaka li  z radośc i  w  W a rs z a ­
wie, ta k  m ów i te leg ram , g d y  w czoraj o g. 
1-ej w  poł. n ie b o  p o k ry ło  się c h m u rą  la ­
ta jących  fo r te c  am ery k ań sk ich  i m y ś l iw ­
ców, g d y  h u k  m o to ró w  zag łuszy ł  n ie ­
m iecką  a r ty le r ię  p rzec iw lo tn iczą  i s p a d o ­
c h ro n y  zaczęły  się m a so w o  opuszczać ,  
n io sąc  u p ra g n io n ą  am unic ję , b ro ń ,  ś ro d ­
ki lecznicze i ży w ność  d la  b o h a te rsk ie j  
za łog i W -w y . R ozum iem  ca łkow ic ie  tę  r a ­
dość ,  g d y  w 49 dn iu  tej s tra sz l iw e j w a l ­
ki z n iem iecką  b e s t ią  n a d e sz ła  p o m o c  do 
W -w y. W  im ieniu  Rządu RzpliteJ Polskiej 
p o tw ie rd z a m  tę  po m o c  z tą  s am ą  w d z ię ­
cznością , jakiej d a la  w y ra z  R a d a  J e d n o ­
ści N a ro d o w e j  w  d ep eszy  do  P re z y d e n ta  
R o o sev e l ta ,  P rem . C h u rch i la  i M arsz. S t a ­
lina, ape lu jąc  ró w n o c z e śn ie  o da lszą  p o ­
moc. Gen. Bór w  dep eszy  do  m arsz . R o ­
k o sso w sk ie g o  w i ta  żo łn ierzy  Armii S ow . 
i zn a jd u jące  się w jej sk ład z ie  o d d z ia ły  
po lsk ie  i z w ra c a  się ró w n ież  o da lszą  p o ­
moc. Z da jem y  so b ie  sp raw ę ,  że o s ta te c z ­
ne  w y zw o len ie  IP a rszaw y  od  w ro g a ,  k tó ­
ry  n a d a l  b o m b a rd u je  sto licę  i zw ię k sz o ­
nym i odd z ia łam i W e h rm a c h tu  a ta k u je  b o ­
h a te ró w  W arszaw y , w a lczących  n a  jej 
zg liszczach, za leżne  jes t  o d  jej rych łego  
zd o b y c ia  p rzez  w o jsk a  m arsz . R o k o s s o w ­
sk iego . P ra g n ie m y ,  ażeby  szczęście  w o je n ­
ne  d o p o m o g ło  mu i p o z w o l i ło  jak  n a js z y b ­
ciej p rze łam ać  o p ie ra jące  się sze reg i  niem. 
.Dopóki to  nie n a s tąp i ,  m usim y d o m a g a ć  
się  dalsze j pom ocy  w b ron i,  żyw ności i 
ś ro d k a c h  leczniczych. N iem cy k i lk a k ro t ­
n ie  p o d a w a l i  w iadom ośc i  o zm iażdżen iu  
p o w s ta n ia  w  W -w ie . Je s tem  p rzek o n an y ,  
że ich k łam liw e  k o m u n ik a ty  n ig d y  się nie 
z iszczą i że t a  pom oc, jeżeli jes t  w  tej 
chwili jeszcze nie w ys ta rcza jąca ,  b ędz ie  
n ie ty lk o  u trzy m an a ,  ale ro zsze rzo n a .  B o­

h a te ro w ie  W arszaw y!  Nie m am y  w  L o n ­
d yn ie  czasu  n a  p isan ie  h istorii  naszych  
za b ie g ó w , t ro sk  i w ysiłków . P o z o s ta w ia ­
my to  innym . N asz cały  czas, n a sze  w y ­
siłki i uczucia  są  d la  w as  i z w am i. N iech 
to  w a m  w ys ta rczy .  Nie czas  dzisiaj r ó w ­
nież oceniać, czy i o ile b y ły  by  m nie j­
sze s t ra ty ,  g d y b y  p e łn a  w sp ó łp ra c a  w sz y ­
stk ich  n a s tą p i ła  w cześnie j.  F a k te m  jest, 
że is tn ie je  o n a  w  chw ili  obecne j  i da  
w ynik i.  IPalka, n ie  s p o ty k a n a  w h istorii 
tej w ojny , o sa m o tn io n e g o  m ias ta  p rzez  
1/6 część ro k u  nie pó jdz ie  n a  m a rn e .“

Z a m ę t  w  N a d re n i i .
Postępy w ojsk alianckich na zachodzie  

w pływ ają na coraz to w iększe zdenerwo­
wanie ludności niem ieckiej w Nadrenii. 
W ładze partyjne nie są w stanie panować  
nad sytuacją  i nie mogą pow strzym ać  
paniki. W  ogólnym zamęcie w ydaw ane są 
nieprzem yślane zarządzenia, z których  
jed n o  przeczy drugiemu. Dla ewakuow a­
n ej ludności z  szeregu m iast i powiatów  
nie w yznaczono zupełnie m iejsc przezna­
czenia i kwater. C zyn n ik i policyjne i par­
ty jne  kierują m ężczyzn  do w ysadzania  
mostów i innych  objektów, a tym czasem  
skolei Wehrmacht zabrania tego i w y­
daje inne instrukcje. Zam ętu  dopełnia 
brak ko m u n ika cji te lefonicznej, zn iszczo ­
nej bom bardowaniam i aliantów.

W szędzie jednakowi.
S o w i e c k a  k o m i s j a  ś l e d c z a  d o n o s i ,  że  w  M iń ­

s k u  N i e m c y  w y m o r d o w a l i  p o n a d  300.001 lu d z i ,  w  
t y m  w i e l u  j e ń c ó w  w o j e n n y c h .

Z L o z a n n y  d o n o s z ą  o n o w y c h  a r e s z t o w a n i a c h ,  
d e p o r t a c j a c h  i m o r d a c h ,  d o k o n y w a n y c h  p r z e z  
N i e m c ó w  w  D a lm a c j i .  N i e m i e c k a  d y w iz j a  „ P r in z  
E u g e n “ w y m o r d o w a ł a  3 .000 ludz i ,  w  t y m  k o b ie ty ,  
d z i e c i  i s t a r c ó w .

N i e m c y  u s i łu j ą  z a a r e s z t o w a ć  K r ó l a  D a n n i .  
Z a m e k — r e z y d e n c j a  K ró la ,  z o s t a ł  o k r ą ż o n y  p r z e z  
w o j s k a  n i e m ie c k ie .

Z FRONTÓW
N ow y wybuch niemieckich pól min.

P A T  20.9. W  w y n ik u  w czora jszych  p o ­
p o łu d n io w y c h  sow ieck ich  akcyj lo tn iczych  
n a  n iem ieck ie  o b jek ty  w  W -w ie , n a  polu  
M o k o to w sk im  w y lec ia ło  w  p o w ie t rz e  już 
d ru g ie  p a sm o  pól m inow ych . W ybuchy 
by ły  szczegó ln ie  silne, a zd ra d z ie ck a  z a ­
sad zk a ,  p r z y g o to w a n a  p rzez  n iem ców , 
zos ta ła  u n ie sz k o d l iw io n a  n a  p rze s trzen i  
oko ło  1 kim.
Pozycje niemieckie płonq.

P A T  20.9. O p ró c z  p o ż a ró w , jak ie  w c z o ­
raj w y b u ch ły  w sk u te k  n a lo tó w  rosy jsk ich  
w  D Ó K , Polic ji  K rym ina lne j  i Al. Szuch , 
w  p ło m ien iach  s ta n ę ła  część z a b u d o w a ń  
w rej. Se jm u, łączn ie  z g łó w n y m  b u d y n ­
k iem  se jm ow ym . W  O g ro d z ie  S ask im  z a ­
o b s e rw o w a n o  znaczne  w ybuchy ; są  p rz y ­
puszczen ia ,  źe b o m b y  i pociski s p o w o d o ­
w ały  zniszczenie  amunicji.
Walka o Rzeszę na 130 km. froncie.

A m e r y k a n i e  p o s z e r z y l i  w y ło m  w  l in i i  Z y g f r y ­
d a  p o z a  A k w i z g r a n e m .  O d  r e j o n u  n a  p ó ł n o c  o d  
A k w i z g r a n u  a ż  d o  T r e w i r u  A m e r y k a n i e  z n a j d u j ą  
s i ę  n a  f r o n c i e  130 k m  s z e r o k o ś c i  n a  t e r y t o r i u m  
N ie m ie c .  U d e r z a j ą c e  n a p r z ó d ,  n a  s z e r o k i m  f r o n ­
c ie ,  j e d n o s t k i  3 a rm i i  a m e r .  o t r z y m a ł y  ś w i e ż e  
p o s i łk i .  J a k  d o n o s z ą  z f r o n t u  s a m o b ó j c z e  b a t a l i o ­
n y  m ło d y c h  h i t l e r o w c ó w  s t a w i a j ą  f a n a t y c z n y  o-  
p ó r ,  p r z e w o d n i c z ą c  n i e d o b i t k o m  i n n y c h  f o rm a c y j ,  
p r z e d s t a w i a j ą c y m  r ó ż n e g o  r o d z a j u  m a t e r i a ł  l u d z ­
ki. 7 a r m i a  a m e r .  z a ję ła  F o u g e r o l e s ,  p o ł o ż o n e  w  
o d le g ło ś c i  80  k m  n a  d r o d z e  d o  b r a m y  B e l f o r c k i e j ,  
k t ó r a  j e s t  p r o s t ą  d r o g ą  d o  p o ł u d n i o w o - z a c h o d ­
n ic h  N ie m ie c .

Koniec wojny fińsko-sowieckiej.
D zis ia j  z o s t a ł  p o d p i s a n y  w  M o s k w i e  r o z e j m  

p o m i ę d z y  F i n l a n d i ą  a  Z w ią z k ie m  S o w i e c k i m .  
T e k s t  r o z e j m u  z o s t a n i e  p o d a n y  p ó ź n i e j .

Niemcy o walkach w  Polsce
P A T  20 9. G ł ó w n a  k w a t e r a  n i e m i e c k a  k o m u ­

n ik u je .  P o d  W a r s z a w ą  np l .  u s i ł o w a ł  p r z y  p o m o c y  
s z t u c z n e j  m g ły  p r z e k r o c z y ć  w  w i e l u  m i e j s c a c h  
W is łę .  U s i ł o w a n i a  t e  z o s t a ł y  p o w s t r z y m a n e ,  n i e ­
k t ó r e  z a ś  o d d z i a ł y  s o w ie c k i e ,  k t ó r y m  u d a ł a  s ię  
p r z e p r a w a  n a  z a c h o d n i  d r z e g  W is ły ,  o d c i ę t o .  T a k ­
że  n a  p ó ł n o c n y  w s c h ó d  o d  m i a s t a  w i e l o k r o t n e  
a t a k i  n p l a  z a ł a m a ły  s ię  w  o g n iu  n a s z e j  o b r o n y .

Z W A R S Z A W Y
W y p a d  n i e m  w  re j .  F r a s c a t i  o d p a r t o .  O d b i l i ś ­

m y  d o m  C h m i e l n a  9.
N a  C z e r n i a k o w i e  s y t u a c j a  n a d a l  p o w a ż n a .  Npl.  

k i e r u j e  o g i e ń  z m a s o w a n y  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n .  
W  w a l k a c h  b i e r z e  u d z i a ł  g r u p a  I D y w .  im. Ko-  
ś c iu s k i  w  s i le  o k .  1 b a t a l i o n u ,  s i ln ie  u z b r o j o n a .

L o t .  i a r t .  s o w i e c k a  b o m b a r d u j ą  n a d a l  p o z y c j e  
n -p la :  O g r ó d  S a s k i ,  r e j .  P o c z t y  n a  P o z n a ń s k i e j  i 
D w . G ł ó w n e g o ,  l e w y  b r z e g  W is ły ,  C h a ł u b i ń s k i e ­
g o ,  W o lę ,  M . S .  W o j s k . ,  Al. S z u c h a  i P I .  U ni i  Lub .

Npl.  w y s a d z i ł  o b i e k t y  w  p o r c i e  C z e r n i a k ,  i n a  
S t a c j i  P o m p .

G e n .  v o n  d e m  B a c h  z w r ó c i ł  s i ę  d o  g r u p y  Ż o ­
l ib o rz  z p r o p o z y c j ą  k a p i tu l a c j i .  O d p o w i e d z i a n o  m u  
k o n t r p r o p o z y c j ą  k a p i tu l a c j i  n i e m ie c k ie j .

19 b. m. w o j s k a  s o w i e c k i e  p o d  o s ło n ą  d y m n ą  
p r z e p r o w a d z i ł y  n a  W iś le  p e w n e  z a d a n i a  w o j s k o w e  
w  re j .  o d  m o s t u  K ie ib .  d o  S i e k i e r e k  i k. A n in a .

S z t a b  A K  n a w i ą z a ł  ł ą c z n o ś ć  ze  s z t a b e m  m a r s z .  
R o k o s s o w s k i e g o  d z i ę k i  z r z u c e n i u  2 s k o c z k ó w - r a -  
d i o t e l e g r a f i s t ó w ,  z a o p a t r z o n y c h  w  o d p o w .  s p r z ę t .

O d  1.8 w  w a l k a c h  w  W - w i e  z n i s z c z y l i ś m y  272 
czo łg i ,  s a m . p a n e ,  i d z ia ła  n p la ,  z d o b y w a j ą c  p o ­
n a d t o  4 czo łg i ,  o k o ł o  150 ck m . ,  416 kb . ,  118 P M .




